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Dyplomatyczna działalność 
księcia Adama Jerzego Czartoryskiego 

w pierwszych latach emigracji

K s ią ż ę  Adam Je r z y  C z a r to r y s k i, opuszczając po upadku 
powstania listopadow ego gra n ice  K rólestw a P o lsk ie g o  w ie­
r z y ł ,  że sprawa polska  n ie  j e s t  ca łk o w icie  przegrana, za ­
k ła d a ją c  że mocarstwa zachodnie, n ie  chcąc dopuścić do za­
chwiania równowagi e u r o p e js k ie j,  będą interw eniow ały, w ce­
lu  utrzym ania przynajm niej postanowień tr a k ta tu  w iedeńskie­
go . D la te go  te ż  przybywszy do Krakowa przygotowywał s ię  do 
n apisan ia  sp e c ja ln e g o  ośw iadczenia, w którym pragnął o b ja ­
śn ić  mocarstwom zachodnim kw estię  p o lsk ą . Pracę nad doku­
mentem p t .  Mémoire sur le s  a f f a ir e s  de Pologn e, przerwaną 
n agle w ejściem  R osjan  do Krakowa, kontynuował w Podgórzu, 
a dokończył w L ip sk u , w drodze na em igra cję 1. W tym memo­
r ia le  k s ią ż ę  p o ło ż y ł duży n a cisk  na o calen ie  zagrożonej na­
rodow ości we w szystk ich  ziem iach p o lsk ic h  oraz na utrzyma­
n ie postanowień tr a k ta tu  w iedeń skiego, k tó rego  państwa za­
chodn ie, a d re sa ci pisma C z a rto ry sk ie g o , b y l i  sy g n a ta riu sz a - * i

¥  prześw iadczeniu , że państwa zachodnie interw enio­
wać będą w sprawie p o ls k ie j  w duchu postanowień kongresu 
w iedeńskiego utrzymywał k s . C za rto ry sk ie go  l i s t  pisany przez 
Ju lia n a  Ursyna Niemcewicza 25 s ie r p n ia  1831 r .  w Londynie, 
odebrany ju ż  za gran icą  28 w rześnia 1831 r .  Niemcewicz in fo r ­
mował w mm k s ię c ia  o ośw iadczeniu, k tó re  u s ły s z a ł od Henry 
Palm erstona, na a u d ie n c ji w końcu s ie rp n ia  1831 r . :  "Nigdy 
n ie dozwolimyj by na włos tra k ta to w i wiedeńskiemu uchybiono,
i  owszem s i l n i e  za wami czyn ić  będziemy" (Żywot J .U .  Niemce­
wicza przez k s ię c ia  Adama C z a rto ry sk ie g o , wydanie B ib l io t e ­
k i  P o ls k ie j  w Paryżu, B erlin -Pozn ań  I8 6 0 , s .  3 6 4 ).
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m i. Wskazywał te ż  na potrzebę in te rw e n c ji dworów w imię h u -
O

manitaryzmu, celem zm niejszen ia  r e p r e s j i  groźnego M ik o ła ja  .
Przybywający na e m ig ra c ję , 61- l e t n i  wówczas k sią ż ę  

Adam C z a rto ry sk i,p o sta n o w ił o s ią ś ć  w Londynie, g d z ie , jak  
m niem ał,znajdowało s ię  główne ognisko p o l i t y k i  i  dyplom acji 
e u r o p e je k ie j. W tym m iećcie  od roku odbywały s ię  narady 
w sprawie rozw iązania k w e s tii  b e l g i j s k i e j ,  k tó ra  mogła zade­
cydować o w ojn ie  lu b  pokoju w E u ro p ie . K siążę  C z a r to ry sk i -  
praktyk i  te o r e ty k  hum anitarnej doktryny dyplom acji s ą d z i ł ,  
że dwory e u ro p e jsk ie  będą c h c ia ły  i  p o tr a f ią  wpłynąć na Ro­
s ję  w obronie praw narodu p o ls k ie g o . W ierzył w dyplom ację.

Je s z c z e  przed powstaniem listopadowym  ukazała s ię  ano­
nimowo rozprawa poświęcona teoretycznym  rozważaniom o s t o ­
sunkach międzynarodowych, znana jak o  " E s s a i  su r l a  diploma­
t i e ” , nad k tó rą  k s ią ż ę  pracował w ie le  l a t ^ .

Dyplom acja, według C z a rto ry sk ie g o , powinna zajmować 
s ię  sposobem organizowania ż y c ia  sp o łeczn e go . Naczelne d la  
dyplom acji zasady u czciw o ści i  sp ra w ied liw o ści b y ły  resp ek­
towane w s ta r o ż y tn e j G r e c j i ,a  p ó ź n ie j k ształtow an e przez 
c h rz e śc ija ń stw o , ch o cia ż  t u t a j  e g o is ty c z n a  p o lity k a  n ie k tó ­
rych papieży i  ic h  am bicje p o t r a f i ły  n ie k ie d y  wypaczyć nau­
kę K o ś c io ła .

K siążę  C z a rto ry sk i zaatakował w rozpraw ie ideowe pod­
stawy d ziew iętn a sto w ieczn ej p o l i t y k i ,  s tr e s z c z a ją c e  s ię  
w zdaniu: " B ie r z , a le  pozwól i  mnie ta k że  za b ie ra ć"  oraz 
re sp e k tu ją ce  zasadę s ta tu s  quo i  id eę  równowagi eu rop ej­
s k i e j .  K siążę  uważał n a to m ia st, że w szystk ie  narody mają na­
tu ra ln e  prawo do suwerennej e g z y s te n c ji  państwowej, a je d y ­
ną zasada, k tó ra  p o w in n a  być respektowana przez w sz y stk ich , 
to  ogólnoludzka spraw ied liw ość^ . 2

2 . ,
L . Gadon, Em igracja  p o lsk a . Pierw sze la t a  po upadku

pow stania listo p ad o w ego , t .  1 , Kraków 1901,  s .  182.
 ̂ [A. C z a r to r y s k i] , E s s a i su r la  D ip lo m a tie . M anuscrit 

d 'un F h ilh e llfen e , P a r is -M a r s e ille  1830.
* Tamże, s .  14 nn.
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K siążę  C z a rto ry sk i nawet na e m ig ra c ji n ie u jaw nił 
autorstw a "E se ju  o d y p lo m a cji" , obaw iając s ię  zapewne reak­
c j i  atakowanych przez n iego  rządów i  p olityków . Z k a r t ese ­
ju  p r z e b ija ły  h a sła  w o ln o śc i, praworządności i  w alki z de­
spotyzmem. W rozpraw ie dominowały s i ln e  in s p ir a c je  ośw iece­
niowe ( te o r ia  prawa natury i  głęboka w iara w s i ł ę  rozumu) 
uzupełnione romantyczną id eą  sa m o istn ości narodowej i  ducho­
wej natury narodowej e g z y s te n c ji .  Było to  d z ie ło  l ib e r a ła  
n iechętn ego  r e w o lu c ji, a le  także wrogiego władzy a b so lu tn e j^

Czy przybywając na em igrację k s ią ż ę  Adam C za rto ry sk i 
w ie r z y ł, że d z ia ła n ia  dyplomatyczne mogą doprowadzić do roz­
w iązania k o n flik tó w  w ówczesnej E u rop ie , a sz cz e g ó ln ie  przy­
czyn ić  s ię  do p olep szen ia  c ię ż k ie j  s y t u a c j i  p o lsk ie g o  naro­
du, k tó ra  z a is tn ia ła  po upadku powstania listopadow ego? Po­
czątkowo na pewno ta k , le c z  ś led zą c  d a lsz ą  d z ia ła ln o ś ć  k s ię ­
c i a ,  możemy z c a łą  pewnością s tw ie r d z ić , że dyplom acji pozo­
s t a ł  w ierny do końca swojego ż y c ia , a le  n ie  uważał j e j  ju t  -  
przynajm niej w spraw ie p o ls k ie j  -  za decydujące ogniwo prac 
em igracyjnych.

Od c h w ili pojaw ienia s ię  w Londynie, k sią żę  C za rto ry ­
s k i  z a c z ą ł pracować na polu d yp lo m acji, k tó re  było  mu n a j­
b l iż s z e  i  gd zie  go znano i  poważano. S k ła d a ł więc w izyty 
u m inistrów  a n g ie ls k ic h  i  w ambasadzie fr a n c u s k ie j, kierow a­
n e j przez przychylnego mu k e . T a lle y ra n d a , przemawiając wazę 
d zie  za k o n ieczn o ścią  w ystąpien ia  państw zachodnich w ohro- 
n ie  prześladowanego narodu p o ls k ie g o . Wobec tr o s k i  gabine­
tów o zachowanie pokoju u zn a ł, że jedynym gruntem ich  in te r  
w en cji w sprawę p olską  mogą być postanow ienia tra k ta tu  wie­
d eń sk iego . Wychodząc z tego  z a ło ż e n ia , kontynuował swoją 
d z ia ła ln o ś ć  rozp oczętą  ju ż  w drodze na e m igra cję , a p olega­
ją cą  na przygotowywaniu m ateriałów , in fo r m a c ji, gotowych not

^ P or . M. K r ó l, Pośrednia droga. Myśl p o lity czn a  Ada­
ma C za rto ry sk iego  i  H otelu  Lambert І1 8 3 2 -1 8 6 1 ), "Zn ak", Kra­
ków, maj 1974, nr 239 ( 5 ) ,  s .  6 3 9 -641 .
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i  memoriałów dotyczących łamania postanowień tego  tr a k ta tu  
przez zw ycięskiego  M ik o ła ja . Zwracał w swych pismach uwagę 
także na prow incje zabrane przez R osję  i  udowadniał, że ic h  
p ołączen ie  z Królestwem wypływa z postanowień tr a k ta tu  w ie­
d eń skiego . Koncepcje p o lity c z n e  k s ię c ia  C za rto ry sk ie g o  były  
styczn e  z argum entacją dyplom acji powstania listo p ad o w ego .

Przedmiotem sz c z e g ó ln e j tr o s k i  Adama Je r z e g o  C za rto ­
ry sk ie g o  b yło  w n ie sie n ie  sprawy p o ls k ie j  pod obrady p a r la ­
mentu a n g ie ls k ie g o . K siążę  uważał, że g ło s  parlamentu może 
d ostarczyó  gabinetow i an gielskiem u  podstaw do in te rw e n c ji 
w obronie ustaw tr a k ta tu  w ied eń skiego, posłużyć przykładem 
izbom francuskim  oraz poruszać szeroką op in ię  publiczn ą 
w obronie zagrożon ej narodowości p o ls k i e j .  Przygotowane s ta  
rannie przez k s ię c ia  w ystąpien ia  członka Izb y Gmin Roberta 
Fergussona w k w ietn iu  i  w czerwcu 1832 r .  b yły  początkiem  
w ie lk ie j  debaty w parlam encie a n gielsk im  i  p ozw o liły  p a r la ­
mentowi n a cisk a ć  na M ik o ła ja  w związku z finalizow aniem  
tr a k ta tu  b e lg i js k ie g o  przez mocarstwa i  przynaglać go do je  
go raty fik o w a n ia ^ . Rząd a n g ie ls k i  n ie  c h c ia ł  jednak zb yt ra 
d ykaln ie  interweniować w sprawy p o ls k ie . Uznanie n ie p o d le ­
g ło ś c i  B e lg i i  przez państwa e u ro p ejsk ie  zap ob iegało  bowiem 
w o jn ie , zaś o stre  w ystąp ien ia  w obronie P o ls k i  mogły ją  spo 
wodować.

W ystąpienia Fergussona wywołały f a lę  protestów  w spo­
łecze ń stw ie  a n gie lsk im , skierowanych przeciw  carow i-despo­
c i e ,  łamiącemu postanow ienia międzynarodowych tra k ta tó w . 
Czartoryskiem u, przy pomocy n ik łe g o  grona lońdyńskich  współ 
pracowników (Ju lia n a  Ursyna Niemcewicza i  K arola S ie n k ie w i­
c z a ) ,  udało s ię  pobudzić opin ię  p u b licz n ą , zw łaszcza p ra sę , 
k tó ra  za cz ę ła  g łośn o  wyrażać sądy o n ie sp ra w ied liw o ści dokona 
n ej przez M ik o ła ja  na polskim  n a ro d zie .

 ̂ M. Handelsman, Adam C z a r to r y s k i, t .  2 , Warszawa 
1949, s .  5 8 -5 9 .
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Pod koniec s ie r p n ia  1832 r .  k s ią żę  C za rto ry sk i prze­
n ió s ł  s ię  na s ta łe  do Paryża. Na tę  d ecyzję  wpłynęły zape­
wne n ik łe  r e z u lta ty  jego  zabiegów dyplomatycznych wokół 
sprawy p o ls k ie j  w rzą d zie  a n gie lsk im , chęć wzmocnienia swo­
j e j  p o z y c ji wśród emigrantów, których  zdecydowana w iększość 
wybrała Fran cję  na m ie jsce  swojego pobytu ,oraz możliwość 
p ołączen ia  s ię  z rodzin ą (żoną i  d z ie ć m i).

K siążę  Adam C z a rto ry sk i p rzy jech a ł do Paryża, który 
w owym c z a s ie  b ył centralnym  ośrodkiem ugrupowań p o li ty c z ­
nych i  władz p o ls k ie j  e m ig ra cji oraz s ie d lis k ie m  j e j  n a j­
w iększych waśni i  potw arzy. T u ta j bowiem n a jo s tr z e j  to cz y ła  
s ię  walka pomiędzy demokratami i  ic h  przeciwnikami o s te r  
nad n iezrzeszo n ą  em igracyjną masą. W Paryżu m ogli o s ie d la ć  
s ię  em igranci p o lscy  ty lk o  za zezwoleniem m in istra  spraw 
wewnętrznych. Rząd fra n cu sk i obawiał s ię  bowiem kontaktów 
Polaków ze stow arzyszeniam i rewolucyjnymi Paryża i  w ysyłał 
ich  do zakładów na p ro w in c ji. Mimo czynionych tru d n ości emi­
g r a n c i, sz cz e g ó ln ie  c i  n a ja k ty w n ie js i , napływ ali do s t o l i c y

7
F ra n c ji . Tu przebyw ali od czasów powstania listopadow ego 
gen. K arol K n iaziew icz i  k a sz te la n  Ludwik P la te r , członko­
wie dawnej L e g a ć ji  P o ls k i e j .  Wokół nich grupowali s ię  teraz 
p rzy b y li z k ra ju  zwolennicy k s ię c ia  C z a rto ry sk ie g o . 6 l i s t o ­
pada 1831 r .  " k a lis z a n ie "  pow ołali w Paryżu Kom itet Tymcza­
sowy E m igra cji z prezesem Bonawenturą Niemojowskim na c z e le , 
zaś dawni d z ia ła c z e  powstańczego Towarzystwa P atrio ty czn ego  
w ybrali w tym m ieście  15 grudnia 1831 r .  Kom itet Narodowy 
P o ls k i pod przewodnictwem Joachima L e lew ela . Po rozłam ie 
w K om itecie L elew ela , spowodowanym walką id e o lo g ic z n ą , z a ło -  * 1

7
1 kw ietn ia  1833 r .  w Paryżu przebywało 158, a 15 ma­

ja  tego  roku -  182 emigrantów (S . Kalembka, W ielka Emigra­
c ja .  P o lsk ie  wychodźstwo p o lity czn e  w la ta ch  1831-1862, War­
szawa 1971,  s .  56; H.H. Hahn, Die O rganisationen der p o ln i­
schen "Grossen Em igration" 1831-1847, w: N ation ale  Bewegung 
und s o z ia le  O rgan isatio n  I ,  München-Wien 1978, s .  1 3 6 -1 3 7 ).
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żono w Paryżu 17 marca 1832 r .  Towarzystwo Demokratyczne 
P o ls k ie . W s t o l i c y  F r a n c ji ,  obok Besançon, znajdowało s ię  
te ż  główne ognisko karbonaryzmu p o ls k ie g o .

Dyplomatyczna d z ia ła ln o ś ć  k s ię c ia  Adama C z a r to ry sk ie ­
go b u d ziła  powszechne niezadow olenie p o lsk ich  demokratów za­
m ieszkałych w Paryżu i  na p ro w in cji fr a n c u s k ie j . 8 maja 
1832 r .  TDP wydało P r o te s ta c ję  przeciw  traktatom  od r .  1772 
do 1815 P o lsk ę  rozszarpującym ,j zaś 29 maja 1832 r .  Kom itet 
Lelew ela o g ł o s i ł  Adres tułaczów  p o lsk ic h  we F r a n c ji  do Izb y 
N iż s z e j Y fie lk ie j B r y ta n ii  i  I r l a n d i i ,  w których  to  aktach  
domagano s ię  n ie p o d le g ło ś c i w gra n ica ch  przedrozbiorow ych, 
a n ie  powrotu do P o ls k i kongresow ej, o co z a b ie g a ł w A n g lii  
k s ią ż ę  C z a r to r y s k i.

Akt p t .  Adres tułaczów  p o lsk ich  n ie  z o s ta ł  p rz y ję ty  
przez parlament a n g ie ls k i ,  jako  pochodzący od cudzych podda­
nych, a le  m ateria ły  w nim zawarte p o słu ż y ły  deputowanemu 
0 'C o n n ello w i do p rzedstaw ien ia  28 czerwca 1832 r .  sprawy 
p o ls k ie j  przed Izb ą N iższą  w nieznanym j e j  dotąd ś w ie t le .  
O 'C o n n e ll -  mówił:

"Prawa Polaków -  n ie  z a le ż ą  od tr a k ta tu  w iedeń skiego. 
T r a k ta t ten  b y ł nowym zgwałceniem praw, ja k ie  dawno p o sia ­
d a l i ;  gdyż t r a k ta t  w iedeński n ie  m iał le p sz e g o  prawa do od­
dania P o ls k i i  R o s j i  nad t o ,  ja k ie  ma tłum rozbójników  do 
d z ie le n ia  między s ie b ie  łupu z odartego wędrowca"®.

Wkrótce po przybyciu  k s ię c ia  C z a rto ry sk ie g o  do Paryża, 
około 10-12 w rześnia 1832 r . ,  K arol S ien k iew icz  w y stą p ił 
z Memoriałem projektu jącym  utw orzenie k o n fe d e r a c ji em igra­
c y jn e j ,  s k ła d a ją c e j s ię  z "pewnego grona osób , k tó re  by by­
ły  środkiem d z ia ła ń  zagranicznych , związek z krajem  mających"

Mowa 0 'C o n n e lla  w Iz b ie  N iż s z e j Parlam entu A n g ie l­
sk ieg o  z dnia 28 czerwca 1832, "Noworocznik Demokratyczny", 
Paryż 1342, s .  7 9 . K rytyczn ie  o ak cjach  parlam entarnych 
w Londynie z o b .:  Dyplomacja p o lsk a , "Nowa P o ls k a " , 1833, 
półarkusz V , s .  16; 0 s ta n ie  sprawy P o ls k i dem okratycznej 
w A n g l i i ,  "Pismo Towarzystwa Demokratycznego P o ls k ie g o " , 
1857, c z .  1 ,  s .  119- 121 .(
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Sien k iew icz  w Memoriale skrytykow ał kierownictwo powstania 
listop ad ow ego , a w sz cz e g ó ln o śc i sejm , w yra ził te ż  n egaty­
wną ocenę "re w o lu c ji s o c ja ln e j"  dowodząc, że lud je sz c z e  
rz ą d z ić  n ie  umie.' Ratunek d la  P o ls k i  w id z ia ł w in te rw e n cji 
e u r o p e js k ie j,  k tó rą  winna poprzedzić d z ia ła ln o ść  dyploma­
tyczna w państwach lib e ra ln y c h  w oparciu  o postanow ienia 
kongresu w ied eń skiego. N adzieję  d la  Polaków może stw orzyć 
wojna europejska lub rew olucja w państwach zaborczych.

Autor Memoriału b y ł zd an ia , że em igracja powinna za­
chować je d n o ść , gotowość wojskową, n ie  sejm ikować, rozw ią­
zanie "w sze lk ich  t e o r i i  względem ulepszeń  społecznych" zo­
sta w ić  na p ó ź n ie j, r a d z ił  skoncentrować uwagę na k r a ju , "bo 
tam j e s t  naród, tam s i ł a "  i  na urabian iu  e u r o p e jsk ie j o p in ii  
p u b licz n e j d la  sprawy p o ls k ie j  . Memoriał Karola S ien k iew i­
cza b y ł jakby pierwszym programen obozu k s ię c ia  Adama Czar­
to r y s k ie g o . P ó ź n ie j, w miarę upływu l a t ,  program ten  u le g a ł 
przeobrażeniom , a nawet radykalnym zmianom. Memoriał rozpo­
lity k o w a ł emigrantów, k tó rzy  n a d s y ła li  l i s t y  aprobujące lub 
p o tę p ia ją c e  je g o  t r e ś ć .

Koncepcję władzy k o n fe d era ck ie j przedstaw iono także 
w Piśm ie do k ra ju  z 1832 r .  sygnowanym przez k s ię c ia .  Wła­
dza taka powinna być powołana we F r a n c ji ,  bowiem tu  j e s t  
"przybytek e m ig r a c ji , tu  oczy k ra ju  zwrócone, to  najznako­
m its i  n a s i lu d z ie , tu  ognisko wiadomości p o lity c z n y ch , tu  
wolność objaw iania o p in i i " .  Członkowie związku k o n fe d era cy j- 
nego muszą przygotować a k t i  system  d z ia ła n ia . Akt ten  bę­
d zie  uznawał oswobodzenie o jczyzny za n a jśw iętszy  obowiązek 
i  jedyny c e l  zw iązku. Środki d z ia ła n ia  mogą być dw ojakiej 
n atu ry , a lb o  wesprze Polaków dyplomacja i  wojna powszechna -  
tu  pomoże związek jawny, a lbo  na odzyskanie n ie p o d le g ło śc i 
P o ls k i wpłyną spodziewane rew olucje i  przygotowania p rze - 9

9 Memoriał p o lity c z n y  o pow staniu, e m igra cji i  ratun­
ku, Lwów 1833, w: Pisma K arola S ien k ie w icza , Prace h is t o ­
ryczne i  p o lity c z n e , Paryż 1862, s .  280 -302 .
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prowadzone przez związek ta jn y . C z a rto ry sk i -  p is a ł :

"Co do środka jawnego -  dyplom acja n ie  może za nami 
przemawiać, ja k  ty lk o  w ystępując z tr a k ta tu  1815.  Kongreso­
wy t r a k ta t  szcz erze  i  l ib e r a ln ie  d la  nas wytłumaczony i  gwa­
rantowany zapewniłby nam: p ołączen ie  K rólestw a z Litw ą i  Ru­
s ią  w jedno państwo k o n sty tu cy jn e , 12-m ilionow e, a zatem mo­
gące być w ię c e j poważne n iż  K rólestw o p r z e s z łe . Zapewniłby 
narodowe in s ty tu c je  i  ic h  rea ln ą  egzekucję  w G a l i c j i  i  P o - 
znańskiem, a zatem węzeł i  zakres c a ł e j  dawnej P o ls k i .  To 
przygotow ałoby o sta te c z n ie  w skrzeszen ie dawnej P o ls k i  z a . 
l a t  n ie w ie le , w sposób najm niej kosztowny d la  n a s , d la  Euro­
py, d la  samych zaborców, a może i  d la  nas w sposób n a jb ez­
p ie c z n ie js z y "  .

Władza konfederacyjna b ęd zie  u siło w a ła  t r a f i ć  do ga ­
binetów , wpływać na d ysku sje  parlamentów, ro zsze rz a ć  wiado­
mości i  budzić sym patie do P o ls k i .  K siążę  C z a rto ry sk i zda­
wał sob ie  sprawę, że do o s ią g n ię c ia  o sta te czn e go  c e lu  drogą 
dyplomatyczną są  "nieprzełam ane przeszkody w z a w z ię to śc i Ro­
s j i ,  w obawie despotów, w o z ię b ło ś c i  dworów nam p rzy ch y l­
n y c h . . .  Wszakże -  konkludował k s ią ż ę  -  mogą z a jś ć  o k o licz n o ­
ś c i ,  k tó re  przymuszą zaborców naszych u s tą p ić  n ieco  w zaw zię­
t o ś c i ,  a przez u s iln e  i  tra fn e  z a b ie g i można będzie  ożywić 
o z ię b ło ść  p r z y ja c ió ł " 10. Pismo do k r a ju  z 1832 r .  wyraża 
ja sn o  i  p re cy zy jn ie  program k s ię c ia  C za rto ry sk ie g o  przywró­
cen ia  w oln ości i  n ie p o d le g ło ś c i początkowo K rólestw u , a póź­
n ie j  r e s z c ie  ziem p o lsk ich  drogą dyplom atyczną.

J e s ie n ią  1832 r .  p rz e d sta w ic ie le  w ie lk ic h  prow incjo­
nalnych zakładów z a c z ę li  pracę przygotowawczą nad powoła­
niem nowego o góln oeu rop ejsk iego  k o m ite tu , k tó ry  by p o t r a f i ł  
zjednoczyć r o z b itą  p o lity c z n ie  e m igra cję , pogodzić demokra­
tów ze zwolennikami k s ię c ia  C z a r to ry sk ie g o . We w rześniu 
i  p aździern iku  k i lk a  zakładów w związku z wyborem nowego ko­
m ite tu  w ysła ło  Adres do k s ię c ia ,  w yrażając w ie lk ie  uznanie

B ib lio te k a  C za rto ry sk ich  w Krakowie (d a le j  B . C z . ) ,  
rkps 5320 IV , C z a rto ry sk i k s ią ż ę  wojewoda, Pismo do k ra ju  
w p ię c iu  cz ę śc ia c h  1832 r . ,  k .  6 6 -6 8 .
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d la  je g o  patriotyzm u i  za słu g  d la  P o ls k i .  W A dresie  wyja­
śniano Czartoryskiem u, że pom ijają  jego  osobę w wyborach do 
nowej w ładzy, gdyż p rzezn aczają  go do pracy na innym p olu . 
P i s a l i  o n i:

"G łęb o k ie  znawstwo dyplomatycznych o p e r a c ji , r o z le g łe  
s to su n k i gabinetow e, tylko w tw oich książę d z i s i a j  rękach s ię  
z n a jd u ją . C ie b ie  więc tułactw o nasze prawie jednom yślnie za­
p ra sza , abyś na t e j  drodze, wobec władców Europy upomniał 
s ię  o ż y c ie  w o ln e j, c a łe j  i  n ie p o d le g łe j Ojczyzny n a s z e j" 11 .

Odpowiadając 19 lis to p a d a  1832 r .  Radzie Polaków za­
kładu w Besançon k s ią ż ę  Adam C z a rto ry sk i sformułował pu­
b l ic z n ie ,  i  d la te g o  być może n ie z b y t s z c z e r z e , swoją opin ię 
na temat r o l i  dyplom acji w odzyskaniu n ie p o d le g łe j P o ls k i .  
N ależy pam iętać, że wypowiadał s ię  w t e j  sprawie ju ż  po ma­
jowych aktach  TDP i  Kom itetu L e lew ela , p o tęp ia ją cych  jego  
d z ia ła ln o ś ć  dyplom atyczną.

"Prawda, że dyplom acja, to  j e s t  d z ia ła n ia  i  sto su n k i 
między narodami -  p is a ł  k s ią ż ę  -  musi mieć przeważny wpływ 
na p rz y sz ło ść  P o ls k i .  A le  zaw ierzcie  m i, Szanowni Rodacy, 
jakożkolw iek w ie le  znaczą .ch ęci ku nam Europy} j e s t  to  je d ­
nak przedm iot drugiego rzędu w naszych poczynaniach. Główna 
podstawa i  n a d z ie ja  Ojczyzny j e s t  w samym Narodzie [ . . . ] .  
Póki m ilion y se rc  P o lsk ich  spod okropnego jarzma n ie  p rze­
staną p ałać żądzą zrzucenia  g o , póki wzdychać będą za O jczy­
zną, póki będą b ić  p oczciw ie , s z la c h e tn ie  i  odważnie w p ie r ­
s ia c h  p o ls k ic h , póty P olska n ie  z g in ę ła  i  pewnie ca ła  odży­
j e .  My zaś wygnańce . . .  je d n i możemy głośn o  bronić św ię te j 
sprawy n a s z e j . Do nas należy w szystk ie  rządy i  w szystk ie  lu ­
dy ośw iecać o naszych krzywdach, o naszych c ie r p ie n ia c h , o 
naszych prawach i  dowodzić, że nasza sprawa j e s t  ich  spra­
wą [ . . . ] •  Nie zbawią nas ani fo rm a ln o ści, ani obrady p o l i ­
ty czn e , ani n ie c ie rp liw e  zamach i  p ogró żk i, le c z  zgoda, 
u fn o ść , b ra te rstw o , wyzucie s ię  z o so b isty ch  widoków i  przy­
gotowanie s ię  przez czas koniecznego czek a n ia , do pory może 
b l i s k i e j  wypadków i  c z y n n o śc i. Są zd a rzen ia , których  n ik t 
przew idzieć ani w y lic z y ć , n ik t  p rzy sp ieszy ć  ani sprowadzić *

Polacy  z różnych p row in cji ziem p olsk ich  i  l i te w ­
sk ich  w roku 1832 we F r a n c ji  zebrani do K s ię c ia  Adama Czar­
to ry sk ie g o , "Kronika E m igra cji P o l s k i e j " ,  t .  5 , Paryż 1834, 
s .  273-274} In s ta la c ja  Kom itetu Narodowego E m igra cji P o l­
s k i e j ,  "Pam iętnik E m ig r a c ji" , 22 XI 1832, s .  6 .
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n ie p o t r a f i ,  k tó re  '«szechmocna ty lk o  Opatrzność w ie, zrzą ­
dza i  z s y ła . N ależy s ię  przygotować na taką  porę, każdy po­
dług swoich m o ż liw o śc i" '2 ,

Adres wysłany przez wspomniane zakłady do C za rto ry ­
sk ieg o  z in s p ir a c j i  je go  zwolenników wywołał powszechne n ie -

1 з
zadowolenie dem okratycznej c z ę ś c i  e m ig ra c ji . Nie p rz y n ió sł 
on k o rz y śc i ani k s ię c iu ,  ani je g o  stronnikom , s k łó c a ł  te ż  
zakłady między sob ą . K siążę  otrzymywał z n ich  o b ja śn ie n ia , 
in te r p r e ta c je  i  tłum aczenia na temat p rzesłan ego mu adresu , 
na k tó re  odpowiadał pojednawczo. V/ piśm ie do zakładu w Be­
sançon wysłanym w s ty cz n iu  1833 r .  w y ja ś n ił  raz je s z c z e  swo­
je  stanow isko w k w e stii  d z ia ła ń  dyplom atycznych. P i s a ł :

"D la uspokojenia w t e j  m ierze tr o s k liw o ś c i Rodaków 
pospieszam  z uświadomieniem, i ż  choćbym c h c ia ł ,t o  n ie  mógł­
bym bynajm niej d z ia ła ć  na drodze prawdziwie dyplom atycznej; 
gdyż na t e j  drodze d z ia ła ją  ty lk o  w im ieniu  narodów rządy 
nawzajem uznające swoją p o lity c z n ą  e g z y s te n c ję " .

K siążę  w y ja śn ia ł d a le j ,  że w piśm ie dostarczonym mu 
z zakładu w Besançon n ie  upatryw ał ja k ie g o ś  szczegó ln ego  man­
datu lub upow ażnienia, "k tó rego  n ik t  tu  z nas potrzebować ani 
dawać n ie  może, i  k tó ry  dany n ie  pomógłby wcale i  n ie  napro­
w adziłby na tę  drogę dyplomatyczną^ do k tó r e j  w str ę t i  n ie ­
ufność n ie  bez przyczyny c z u je c ie "  4 . * 1

B . C z . ,  rkps 544-3 IV , K siążę  YYojewoda Adam C za rto ­
r y s k i do różnych osób, k . 8 3 -8 6 ; "Kronika E m ig ra c ji P o l­
s k i e j " ,  Paryż 1834, t .  1, s .  2 7 5 -2 7 7 .

1 3 K ilk a  l a t  p ó źn ie j demokratyczne pismo "R ep u b lik a ­
n in " tak  komentowało owo w ydarzenie: "Pam iętny mandat do 
d z ia ła n ia  na drodze dyplom atycznej w in te r e s ie  P o ls k i ,  wy­
dany k s ię c iu  Czartoryskiem u przez znaczną część  e m ig r a c ji , 
będzie wiecznym pomnikiem . . .  niemowlęctwa naszych wyobra­
żeń p o lity czn y ch  w pierw szych dniach tu ła ctw a " ("R ep u b lik a ­
n in " , Londyn 7 I I  1837, nr 3 , s .  2 ) .

14 B . C z . ,  rkps 5443 IV , k . 115- 116;  "Kronika Em igra­
c j i  P o ls k i e j " ,  Paryż 1834, t .  1, s .  279 .
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Z a b ie g i dyplomatyczne k s ię c ia  C za rto ry sk iego  na grun­
c ie  francuskim , podobnie ja k  w A n g l i i ,  n ie z o s ta ły  uwieńczo­
ne większymi sukcesam i. Mimo że powstanie listop ad ow e, jak  
wówczas powszechnie sądzono, obron iło  Francję  przed zbrojną 
in terw en cją  M ik o ła ja  I ,  j e j  rząd n ie  m iał zamiaru narażać 
s ię  na k o n f l ik t  z R o s ją . K siążę Adam C z a rto ry sk i, w spólnie 
z Karolem Kniaziew iczem , Ludwikiem Platerem  i  dobrze w idzia ­
nym w kołach  fra n cu sk ich  Guetawem Małachowskim, s ta r a ł  s ię  
jednak zainteresow ać fra n cu sk ie  k o ła  rządowe sprawą P o lsk i 
i  losem j e j  emigrantów. Z ab iegał więc k sią żę  o dostęp  mło­
d zieży  em igracyjnej do fra n cu sk ich  zakładów naukowych, s t a ­
r a ł  s ię  ścią gn ą ć  do F r a n c ji  ż o łn ierzy  p ozostałych  je sz c z e  
w Prusach i  A u s t r i i .  Z je g o  i n s p i r a c j i ,  przy poparciu depu­
towanego Louis Bignon, udało s ię  3 grudnia 1832 r .  wprowa­
d z ić  do odpowiedzi parlamentu fran cu sk iego  na orędzie  kró­
lew skie u stę p , zw racający uwagę na s ta n  P o ls k i po upadku 
powstania listopadow ego . K siążę  C z a rto ry sk i b ył przyjmo­
wany przez m inistrów  fra n c u sk ich , którym sk ła d a ł memoriały 
i  noty w sprawie p o ls k i e j .  Tylko k r ó l Ludwik F i l i p ,  pomimo 
sta ra ń  k s i ę c i a ,  n ie  u d z i e l i ł  mu a u d ie n c ji , gdyż wyniesiony 
na tro n  przez burżuazję francuską s ta r a ł  s ię  zawsze ucho­
d z ić  w oczach obcych monarchów za prawowitego władcę Fran­
c j i  i  n ie  m iał n ajm n iejszego zamiaru narażać s ię  na k o n f lik t  
z R osją  z powodu przyjmowania prezesa powstańczego rządu 
i  popierania sprawy p o ls k ie j .  0 mizernych efek tach  zabiegów 

u rządu fra n cu sk iego  k sią ż ę  C z a rto ry sk i informował swojego 
s io s trz e ń c a  Władysława Zam oyskiego, przebywającego wówczas 

w Londynie.

 ̂ [W. Zam oyski], Je n e ra ł Zamoyski 1803-1868, t .  I I I ,  
Poznań 1914, s .  9 9 -1 0 0 ; H .H. Hahn, A u sse n p o litik  in  der 
E m igratio n . Die E x ild ip lo m a tie  Adam Je rz y  C za rto ry sk ie  
1830-1840, Mönchen 1978, s .  175-176 .
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"N ie wiem -  p is a ł  rozgoryczony k sią ż ę  -  czy między 
wyższymi t u t a j  jedna choćby j e s t  osoba } na k tó r e j  szcz erą  
przychyln ość można by l i c z y ć .  Prędko s ię  nużą. Mnie bardzo 
c iężk o  być zawsze suplikantem  i  pukać, gd zie  n ie  otw iera ­
ją"16-

Od je s ie n i  1832 r .  k s ią ż ę  C z a rto ry sk i występował ta k ­
że w obronie Krakowa, za b ie g a ją c  u rządów a n g ie lsk ie g o  
i  fra n cu sk iego  o ustanow ienie w nim konsulów, co p o zw o liło ­
by, ja k  mniemał, na utrzym anie s ta tu s u  wolnego m ia sta , gwa-

17rantowanego przez tr a k ta t  w iedeński
Jednakże z a b ie g i i  s ta r a n ia  czynione na gru n cie  fra n ­

cuskim i  a n gie lsk im  w 1832 i  1833 r .  dawały mizerne e fe k ty  
w p o s ta c i coraz s ła b sz y c h , coraz m niej konkretnych adre­
sów i  n ot p o d k reśla jących  prawa Polaków do ż y c ia  w k r a ju , 
k tó rego  is tn ie n ie  gwarantował t r a k ta t  w ied eń sk i. Rząd fra n ­
c u s k i, obaw iający s ię  wybuchu wojny z R o s ją , u ch y la ł s ię  od 
ja k iegok olw iek  ś c i ś le js z e g o  związku z kw estią  p o lsk ą , k tó ra  
była niezw ykle popularna w o p in ii  narodu. Rząd a n g ie ls k i ,  
a sz c z e g ó ln ie  m in iste r  spraw zagranicznych Henry Palm erston, 
uważał kw estię  p olsk ą  za pomocną w rozgrywkach z R o sją  i  po­
p ie r a ł  j ą ,  zw łaszcza w czasach s iln y c h  n apięć między tymi 
k ra ja m i. W o k re sie  od marca 1834 do marca 1835 r . ,  gdy woj­
na A n g lii  z R o sją  w is ia ła  w p ow ietrzu , p ozycja  P o ls k i  w Lon­
dynie b yła  bardzo wysoka, a le  równocześnie o s ła b ła  w P a ry - 
żu . "P a trzą c  zimną uwagą, na postępowanie przychylnych * 1

C y t . za L . Gadon, op. c i t . ,  t .  2 ,  s .  223 .
1 7 W iele dokumentów dotyczących  Krakowa i  sta ra ń  Czar­

to ry sk ie g o  o ustanow ienie tam konsulów zn ajduje s ię  w A rch i­
wum M in isterstw a Spraw Zagranicznych w Paryżu (A rch ives du 
M in istère  des A ffa ir e s  E tra n g e rs , Mémoires e t  Documents, Po­
lo gn e , t .  29: Note sur C ra c o v ie . Envoi d 'a g e n ts  c o n su la i­
res fr a n ç a is  e t  a n g la is  b C ra co v ie , Examen du d isco u rs de 
T h iers  sur le s  a f f a ir e s  de C ra co v ie , prononcé en ju in  1836, 
Documents communiqués aux Chambres sur le s  a f f a ir e s  de Cra­
c o v ie : t .  31: Notes e t  rap p orts sur C racovie 1836, 1839, 
1846).

1 8 P or. M. Handelsman,' op. c i t . ,  t .  2 , s .  5 7 -6 1 .
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nam zapewne dworów A n g lii  i  F r a n c ji  okazuje s ię  n ie s te ty  
p ostać rzeczy  inna" -  p is a ł  w 1836 r . ,  ju ż  z pewnej perspek­
tywy, s ta r y  p r z y ja c ie l  k s ię c ia  Adama Ju l ia n  Ursyn Niemcewicz.

"Narody te  widzą zapewne nienasyconą chciw ość i  zuch­
w ałość moskiewską, l i t u j ą  s ię  nad uciemiężonym narodem, le c z  
żeby s ię  m ie li  d la  nas samych w ziąć przeciw Moskwie do b ro n i, 
n ie  widzę podobieństwa do te g o . M inęły czasy bohaterstwa 
i  uczuć sz la ch e tn y ch . Samolubstwo, używanie w pokoju otrzyma­
nych ju ż  swobód i  rosnących przez handel bogactw, te  są  d z i­
s i a j  żywiołem narodów i  rządów. << Niech s ię  d z ie je ,c o  chce, 
mówią oni z drugim i, byleśmy my, w olni od trudów wojennych, 
opływ ali w rozkoszach »  -  to  j e s t  d z iś  zepsutego św iata 
hasłem jedynym. N ie widujemyż codziennie dowodów tego  tak  
w Izbach Fran cu sk ich , ja k  i  w Parlam encie A n gielsk im . Obok 
gorliw ych za nami głosów ju ż  n ie  o n ie p o d le g ło ść  n aszą , le c z  
ty lk o  o zgw łacenie nędznego tr a k ta tu  w iedeńskiego, o z a ję c ie  
Krakowa, ja k ic h  są w y śliz g u ją ce  s i ę ,  przymuszone, n ie ja sn e  
odpowiedzi dwóch dworów? Śm ielszy  lo rd  Palm erston wyznał 
wprawdzie, że tr a k ta t  w iedeński b y ł zgwałcony, le c z  k s . de 
B r o g lie  [m in. spraw zagranicznych F r a n c ji  -  H .Ż . ] ,  n ie  w sty­
d z i ł  s ię  pow iedzieć, że tr a k ta t  ten  b ył ta k  ciemno p isan y, 
i ż  każdy podług upodobania swego może gw ałtu użyć, nawet do 
z a ję c ia  Krakowa . . .  . Cóż to  w szystko dowodzi? c z y l iż  n ie  
w strę t do wojny i  n iech ęć n ie s ie n ia  P o lsce  pomocy z b r o j­
n e j"  '9 .

12 w rześnia 1834 r .  k s ię c ia  Adama C zarto ry sk iego  sp o t­
k a ł chyba n a jd o tk liw szy  p o lity c z n y  c io s  w ż y c iu , zadany mu 
od współem igrantów. W owym dniu w paryskim "M essager" o g ło ­
szono Akt przeciw  Adamowi Czartoryskiem u w yobrazićielow i 
p o ls k ie j  a r y s to k r a c ji ,  uchwalony 29 l ip c a  tego  roku przez 
Zgromadzenie Ogólne Polaków w P o itie rs^ ® . K siążę nazwał ten * 20

B ib lio te k a  Polska w Paryżu, rkps 492 , Papiery J u l i a ­
na Ursyna Niemcewicza nr 132, k . 613 -614 .

20  •Akt p o it ie r s k i  p op rzed ziły  lic z n e  w ystąpienia  emi­
grantów k rytyk u jące  generała Bema, k s ię c ia  Czartoryskiego^ 
oraz skierowane przeciw b ezp ła tn ie  ro z sy ła n e j "K ronice Emi­
g r a c j i  P o l s k i e j " .  Latem 1833 r .  u czy n iły  to  zakłady w Château- 
roux i  Bourges} zaś wiosną 1834 r .  em igranci Torign y , z Dozu- 
l ć ,  C a s tr e s , V iv e , Tu lu zy, Agen, La S o u te rra in e , P o i t ie r s  
oraz departamentu Manche ("Nowa P olsk a" I I / 1 - 2 ,  s .  3-5» 
1 1 /3 2 -3 5 , s .  168; "Noworocznik Demokratyczny", 1, Paryż 1842, 
s .  48; S ł .  Kalembka, Towarzystwo Demokratyczne P o lsk ie  w l a ­
tach  1832-1846, Toruń 1966, s .  5 2 -5 3 ) .
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*
a k t "n iesp ra w ied liw o ścią  zb o la łych  s e r c " ,  zaś Władysław Za­
moyski -  "z b ro d n ią " . Przeciw  aktowi p ro te sto w a li p u b liczn ie  
na łamach "Im p e ria l"  Bonawentura Niemojowski oraz gen erało ­
wie Jó z e f  Bem i  Henryk Dembiński a w "M essager" sam C za rto ­
r y s k i i  grupa 48 emigrantów z obozu k s i ę c i a .  L i s t  C za rto ry ­
s k ie g o , ośw iadczenia je g o  obrońców i  a k c ja  w ybielan ia  p o l i ­
ty k i  k s i ę c i a ,  prowadzona przez "Kronikę E m igra c ji P o ls k i e j " ,  
ro z p ę ta ły  prawdziwą burzę polemik i  d y s k u s ji^ 1. Do końca 
1834 r .  demokraci z e b r a li  pod adresem przeciwko C z a rto ry ­
skiemu 2 840 podpisów.

Po w str z ą s ie  wywołanym aktem p o itie r sk im  z 1834 r .  
k s ią ż ę  - C z a rto ry sk i n ie  z a r z u c ił  d z ia ła ń  dyplom atycznych, 
le c z  je  przew artościow ał. Dyplomacja z e s z ła  na drugi p lan , 
m iała byó te ra z  pomocną w doprowadzeniu,a tak że  przeprowa­
dzeniu zw ycięskiego  pow stania, nad któ rego  koncepcją praco­
wano w obozie k s ię c ia  ju ż  od 1832 r . ,  opracowując d ysk retn ie  
ramowe plany i  in s tr u k c je . Po uznaniu powstania za jedyną 
skuteczną drogę do n ie p o d le g ło ś c i , k s ią ż ę  C z a rto ry sk i c a łą  
energią będzie w spierać i  wyzyskiwać te  s i ł y  i  wydarzenia 
w E u rop ie , k tó re  mogłyby doprowadzić do k o n flik tu  europ ej­
s k ie g o , a sz c z e g ó ln ie  do wojny mocarstw zachodnich z R o s ją . 
H o te l Lambert za k ła d a ł bowiem, że powstanie osiągn ąć może 
pozytywne s k u tk i .ty lk o  wówczas, gdy rozpoczn ie s ię  w warun­
kach dogodnej koniunktury m iędzynarodowej. D latego  te ż  mniej 
uwagi pośw ięcał te ra z  przywódca obozu obronie sprawy naro­
dowej na Z ach od zie , koncentrując s ię  na zabiegach o p o lsk i 
u d z ia ł w pow ikłaniach eu rop ejsk ich  a także podejmując s t a ­
ran ia  o wywołanie nowych faktów w u kład zie  stosunków między­
narodowych mogących sp rzy ja ć  powstaniu w olnej P o ls k i .

* "Nowa P o lsk a " 1834, p ó ła rk . 51 , s .  202-203*, " P i ­
smo Towarzystwa Demokratycznego P o lsk ie g o "  1837, s .  102.



Dyplomatyczna d z i a ł a ln o ś ć . . . 223

Dyplomatyczna d z ia ła ln o ś ć  k s ię c ia  Adama C zartorysk iego  
pierwszych k ilk u  l a t  e m igra cji n ie  p rzy n io sła  spodziewanych 
re z u lta tó w . Była ona aprobowana ty lk o  przez część  jego  obo­
zu, a zdecydowanie potępiana przez ugrupowania dem okratyczne. 
Zarzucano k s ię c iu ,  że w swych stosunkach z dyplomacją Y /ie l-  
k ie j  B r y ta n ii i  F r a n c ji  odwoływał s ię  do tra k ta tu  wiedeń­
sk ieg o  u trw ala jącego  w o b licz u  prawa p o d zia ł P o ls k i .  Opozy­
c jo n iś c i  p o l i ty k i  k s ię c ia  n ie  d o s tr z e g a li  lub n ie c h c ie l i  
d o s tr z e c , że z a b ie ga ł on o przywrócenie przynajm niej autono­
m ii Królestw a P o lsk ie g o  i  R z e c z y p o sp o lite j K rakow skiej, 
w oparciu  o le g a ln e  prawa A n g lii  i  F r a n c ji ,  jako sy gn a ta riu ­
szy traktatów  w iedeń skich . K onstytucyjne Królestw o P o lsk ie  
m iało być w przekonaniu k s ię c ia  celem etapowym, po o sią g n ię ­
c iu  k tó rego  można było postaw ić dopiero c e l  osta teczn y -  
pełne wyzwolenie spod jarzma n iew oli w szystk ich  ziem p o l­
s k ic h . Ten c e l  o sta teczn y  głoszono otw arcie i  jawnie dopie­
ro po zweryfikowaniu programu d z ia ła n ia  obozu, po odrzuce­
niu "d y p lo m a c ji" , a po p rz y ję c iu  in s u r e k c ji  jako jedynie 
skutecznego środka mogącego doprowadzić do wywalczenia wol­
n e j , w h isto ry czn ych  gra n ica ch , P o ls k i .


